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wiązanie, przychodzi nawierzchnia, z łożon a z pom ostu  
i poręczy. N ie  m ogąc objaśnić rysunkam i, m uszę w srzy- 
m ać się  od dok ład n ego  opisu  budow y. P od aję  tylko parę  
w sk azów ek  ogólnych

O  ile  p om ost jest już g o tow y  (desk i, belki i deski 
p oprzeczne —  zbite gw oździam i), m ogą zbudow ać dw a  
zastęp y  harcerzy m ost d w u p rzęsłow y w  przeciągu 10 do 
13 minut. N a leży  ty lko od p ow ied n io  pracę rozłożyć, aby  
uniknąć zam ieszan ia  i bezhołow ia. R obota w ym aga  
orjentującego się  k ierow nika i karnych w yk on aw ców .

Przed rozp oczęciem  n a leży  u łożyć „plan" budow y, 
ustalić liczbę potrzebnego m aterjału i przygotow ać go; 
p ostan ow ić, za leżn ie  od w arunków , czy  b u d ow ę rozpo­
czyna się  z jednego, czy  z obu b rzegów  rów nocześn ie  
i na to trzeba zw rócić u w agę  p iz y  grom adzeniu materjału;

H arce rze-strażacy .

pod zie lić  pracę m ięd zy  ch łop ców  i objaśnić jego zadanie  
k ażd em u  z nich. P ow ied zm y, że  m am y zastęp  z łożony  
z 8 „pionierów ". K ażdem u chłopcu dajem y do zaw ią­
zania jeden  lub dw a w ęzły . C hłopcy pracują rów n ocze­
śn ie nad jedną z dw óch  części pvzęsła . (W prow adzim y  
tu zaraz dodatni czynnik  em ulacji zastęp ów ). G otow e  
przęsła  sp u szczam y w  w o d ę , a następn ie k ładziem y  
pom ost.

M ost taki zbudow aliśm y, o ile  sob ie przypom inacie, 
w  T arn ow ie na p op isie  harc. 2. VI. 1918.

Jako k ładki użyć m ożem y drabiny, desk i, drzew a  
rosnącego nad brzegiem  strum ienia (p. „Czuwaj" Nr. 3); 
kładka potrzebuje z jednej strony poręczy .

Ł atw o i szybko zbudow ać m ożna m ost linow y  
z trzech lin, przeciągniętych  na poprzek  rzeki i p o łączo ­
nych co kilka m etrów  kijami, w  kształcie litery V .

Z  innych rodzajów  m ostów  w ym ien ić  n a leży  m osty  
sta łe  z b elek  i d esek , n ie  w iązanych , lecz  zbijanych, 
p on ton ow e na łodziach  i m ost z tratew. P o  zbudow aniu  
tratw y i spuszczeniu  jej na w o d ę , przytrzym uje się  jej

przedni kon iec, zw rócony w  dc ł rzeki i przym ocow uje  
liną do brzegu, a od p ych a k on iec tylny. W ted y  prąd  
sam  obraca tratwę, przybijając tylnym  końcem  do dru­
g ieg o  brzegu.

D o  p rzezw yciężan ia  przeszkód w od n ych  służyć  
m ogą prócz m ostów  prom y, tratw y i ło d z ie . T ratw y roz­
różniam y: z drzew a, z b eczek  i ba lonow e, dla p rzew ie­
zienia rynsztunku (o w in iętego  w  p łachtę n am iotow ą);  
w reszc ie  u żyć  m ożem y w iązek  słom y, ow in iętych  w  n ie ­
przem akalne p łótno, oraz łod zi z p łacht nam iotow ych  
i z drzew a. S p osób  bud ow y tych ostatnich w ym aga  
d łu ższego  opisu. Z n ajd ziec ie  go  w  „Harcach" Schreibe.a  
i P iaseck iego .

NOCNE HARCE.
N oc. Spokój. Las stoi m ilczący, tylko czasem  p o ­

w ażnym  szum em  poszeptują drzew a sw oją m odlitw ę  
w ieczorną. 7  ajem niczo znaczą się  cien ie  drzew  w  księ- 
życow em  św ietle . Z y c ie  jakby w ym arło.

A le  n ie! Jeszcze są  w  lesie  jakieś żyjące istoty!  
W ązką drogą m aszeruje dziarsko zastęp  harcerzy. M iny 
zad ow olon e, hum ory w span ia łe . Co tam  noc, co tam  
ciem ność! M y idziem y na n ocn e harce!... Pom im o c iem ­
ności straże m ężn ie przedzierają się  przez las. O stroż­
ności w szelk ie  zachow ane, bo nieprzyjaciel m oże być 
b liz k o !

D roga w ied z ie  brzegiem  parow u. G órą ponad nami 
przechodzą ubezpieczen ia , g d y  w tem ... T raach! K ata­
strofa! Z  sam ego  szczytu  parow u stoczy ło  się  jakieś 
ciało i leży  spokojn ie  w  row ie. 7  o w ielce szanow ny  
nasz drużynow y pierw szy dał dobry przykład i runął 
w  dół. ^ ld a ć  tylko jego olbrzym i plecak, który przy­
gniata całą p ostać  i m e p ozw ala  mu sw ob od n ie  w ygra­
m olić się  na drogę.

-  Z ły  to znak d la  nas — szep cze  złow różbnie  
Edzio —  d rużynow y w pada do r o w u ! N o, n o ! —  i kiwa  
z b oleścią  g łow ą.

Sam  R om ek  n iezad ow olon y  z tego, ale skauty  
naglą. R uszam y, p om im o n ieszczególnej przepow iedni. 
W reszcie  las się  uryw a, a przed nam i szeroka, srebrna 
od k siężyca  rów nina. H en, jak ok iem  sięgnąć, pola  i łąki, 
tam  gd zieś tylko na południu  m ajaczą Ijnje w zgórz, p o ­
krytych lasam i. S tajem y i patrzym y.

H ej, m iesięczn aż bo n o c ! — w yryw a się któryś.
—  Cicho gam on ie! N ieprzyjaciel m oże  być blizko!
Szarże  odbyw ają naradę.
— N iem a co, w racajm y z pow rotem  do la s u ! Oni 

m uszą iść tą drogą! —  ośw iad cza  zastęp ow y  i znow u  
w ędrujem y na d aw n e stanow iska. N ajm łodszych strach  
zdejm uje przed tern łażen iem  po ciem nościach  leśnych, 
ale  m y z ochotą rzucam y się  pom ięd zy  zarośla. H a, to 
rozkosz! W o k ó ł cicho, tajem niczo, ciem no, m nóstw o  
urojonych n ieb ezp ieczeń stw !...

7  o szkoła dla nas!
H ola ! Jakiś szelest... K toś idzie lasem ... W szy scy


